A oto najpiękniejsze wiersze:

Martyna Łabinowicz z kl. VA
„Uprzejmowo”

W pewnym mieście Uprzejmowo

Wszyscy żyją zgodnie z sobą.

Każdy uśmiech ma na twarzy

Kiedy słowa swoje waży.

Nikt nikomu nie zawadza,

Bo się każdy z każdym zgadza.

Zawsze chętnie coś doradzi

Jak jest problem, też poradzi.

Czy to mały, czy to duży

Uprzejmością swoją służy.

Tutaj nie ma żadnej złości

Spokój wiecznie wszędzie gości.

Uprzejmowo tętni życiem

Ludzie żyją w dobrobycie!

To zasługa wszystkich nas

Niech więc płynie cudnie czas!

Julia Wojciechowska z kl. IVB
„Wiosna”

Moja mina jest radosna.

Przyszła do nas Pani Wiosna.

My już dosyć zimy mamy

Więc ją chętnie powitamy!

Chcemy słońca i zabawy!

Kwiatów i zielonej trawy!

Wszystko od wiosenki mamy-

to się do niej uśmiechamy.

Ślicznie Panią tu witamy!

Kolorowe plany mamy.

Pani Wiosno! Zostań z nami,

bo my bardzo Cię kochamy!
Natalia Kusewicz z kl. VIA
„ Mój przyjaciel ”

Mój przyjaciel jest kudłaty

I ma bardzo śmieszne łaty

Trochę czerni, trochę miki

I makijaż jak z Afryki!

Na dodatek białe łatki 

Oraz cztery różne łapki

Piękne niczym Wenus z Milo

Z wagą ponad cztery kilo!

Gdy do książki w domu siadam

lub  gdy lekcje swe odrabiam-
wyraz pyszczka jej się zmienia.

Widać brak zadowolenia!

Nagle z książki znika strona!

Będę znów niedouczona!

Mój przyjaciel wzrokiem krzyczy:

WIEDZA SZKOLNA SIĘ NIE LICZY!

W trudne dni wysłucha uszkiem,

W nocy w tuli się w poduszkę.

Do zabawy wciąż zachęca

I numery wciąż wykręca.

I jeszcze wyjada keczup… 

Ku zaskoczeniu wszystkich!
A kocie żarcie nietknięte.

Pełne są obie miski.

Acktimelek pije wciąż 

I sylwetkę ma jak wąż!

Wołowinę łyka też 

na pogodę i na deszcz!
Ola Sieradzan z kl. VB

„Moja rodzina”

W mojej rodzinie jest nas pięcioro.
Może to mało, może to sporo…
Jest mama , tata, ja i dwóch braci

Kocham ich wszystkich i nie chcę ich stracić.

Mama jest do pomocy i do granic  stawiania

Tato – od wygłupów i od rozpieszczania.

Z moimi braćmi nigdy się nie nudzę

Są zawsze przy mnie, gdy się rano budzę.

Chcę taką wiadomość przekazać dziś światu

Mieć dużą rodzinę to jest wielki ATUT!

Paweł Najgebauer z kl. VIA

„ Kałużowa anegdota”

Gdy idę do babci kamienną dróżką,

Uważnie kroczę nóżka za nóżką.

W ręku mam bukiet różany, świeży.

Cóż to ? Kałuża duża tu leży!

Żadne kalosze tu nie pomogą.

Żebym nie musiał iść inną drogą.

- Co robić? Spóźniony już jestem,

a babcia smaży placek z agrestem.

Na deser ciasto drożdżowe z jeżyną,

A mięso na obiad ma być z żurawiną.

Kompot z mrożonych, żółtych śliweczek

Toż to dla wnusi istny rajeczek.

Skok wzwyż planuję  chyżo wykonać,

By tę kałużę mężnie pokonać.

Odważny jestem , każdy to wie,
więc może aż tak nie będzie źle.

Już rozpęd wziąłem, żwawo startuję:

Rękami  macham, ciałem żongluję,

Bukiecik dzierżę bardzo wysoko,
Jednak w kałużę rymsnąłem głęboką.

Też morał z tego ważki wynika:

Używaj zawsze suchego chodnika.

